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J Ó Z E F  S T A L I N
przesyła narodowi japońskiemu życzenia

powodzenia w jego walce o niezawisłość swej ojczyzny 
i całkowitego zwycięstwa sił demokratycznych Japonii

Depesza J. W. Stalina 
do naczelnego redaktora 
Japońskiej
Agencji Prasowej „Kiodo"

Moskwa 2.1. . . .  ,,
A GENCJA TASS ogłasza następującą depeszę J. W. Stalina do na­

czelnego redaktora agencji „Kiodo“ Ktisi Iwamoto:
Szanowny Panie K. Iwamoto!

W arszaw a  
radośnie w ita
trzeci rok 
Planu 6-letniego
/"* AŁA Warszawa powitała 1952 
^  rok, trzeci rok Planu 6-letniego 

w nastroju radości i dumy z osią­
gniętych już sukcesów, w nastroju 
entuzjazmu i zapału do walki o dal­
sze zwycięstwa. Późnym wieczorem 
na wszystkich ulicach płonęły tysią­
ce świateł, tłumy mieszkańców uda­
wały się z nowych osiedli i domów 
na zabawy, do teatrów i kin. W wie­
lu punktach m-iasta paliły się różno­
kolorowe światła na choinkach.

W ielka Sala Politechniki War­
szawskiej. Tu na noworocznej zaba­
wie, zorganizowanej przez WRZZ, 
spotkali się przodujący ludzie klasy 
robotniczej stolicy — wybitni przo­
downicy pracy i racjonalizatorzy. 
Sala wyglądała pięknie.

Burzą niemilknących oklasków wi­
tali przodownicy pracy swych gości, 
którzy przybyli na zabawę: członków 
Rządu z premierem Cyrankiewiczem 
na czele, sekretarza KC PZPR — 
Ochaba i przewodniczącego CRZZ-- 
Kłosiewicza. Wznoszono okrzyki: 
„Niech żyje Rząd Ludowy”, ,,Niech 
żyje Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza".

Wśród gwaru i tańców szybko mi­
ja  czas. Zbliża się Nowy Rok. O go­
dzinie 12-tej rozległ się gong. Za­
paliły się potężne jupitery. Na wiel- 

• kiej tablicy ukazała się czerwona 
cyfra: „1952''. Na eslrade wśród o- 
wacji i okrzyków wchodzili przed­
stawiciele rządu, partii i związków 
zawodowych. Premier Józef Cyran­
kiewicz mówi: „Niech żyje rok 1952, 
rok dalszęj zwycięskie j walki o siłę 
i rozkwit naszej ojczyzny, rok walki 
o wzmocnienie -sił wielkiego obozu 
pokoju, obozu walki z imperiali­
zm em ”. Premier wznosi okrzyki: 
„Niech żyje przywódca narodu pol­
skiego w walce o siłę i rozkwit na­
szej ojczyzny — towarzysz Prezy­
dent Bolesław Bierut", „Niech żyje 
wódz obozu pokoju — towarzysz 
Stalin". Na sali wyfouchł ogromny 
entuzjazm. Okrzyki wzniesione przez 
premiera podchwycili wszyscy obec­
ni. Długo słychać skandowane sło­
wa: „Stalin — Bierut".

Znów rozpoczęła się wspaniała, 
radosna zabawa, która trwała aż do 
rana.- Przez estradę przewinęły się 
zespoły baletowe i chóralne, wy­
stępy artystów scen warszawskich, 
wywołując podziw zgromadzonych.

Indonezfa 
uznata. Faruka
k ró le m  
E g ip tu  i S u d a n u

Londyn 2. 1.
| AK DONOSI agencja Reutera, 

J  rząd Indonezji uznał nowy tylu! 
króla egipskiego Faruka — jako 
króla Egiptu i Sudanu.

Otrzymałem Fańską depeszę z 
prośbą o przesianie noworocznego 
orędzia narodowi japońskiemu.

Wśł-ód działaczy radzieckich nie 
ma takiej tradycji, by premier ob­
cego państwa zwracał się do naro­
du innego państwa ze swymi ży­
czeniami. Jednakże głębokie współ­
czucie narodów Związku Radziec­
kiego dla narodu japońskiego, na 
który spadły nieszczęścia w związ­
ku z obcą okupacją, zmusza mnie 
do zrobienia wyjątku od reguły i do 
zadośćuczynienia Pańskiej prośbie.

Proszę przekazać narodowi japoń 
skiemu, że życzę mu wolności i 
szczęścia, że życzę mu całkowite­
go powodzcniat w jego mężnej w al­
ce o niezawisłość swej ojcz5’zny.

Narody Związku Radzieckiego sa 
me w przeszłości doświadczyły o- 
kropności obcej okupacji, w której 
brali również udział imperialiści ja 
pońscy. Toteż rozumieją one w peł­
ni cierpienia narodu japońskiego, 
głęboko współczują mu i wierzą, że 
zdobędzie odrodzenie i niezawisłość 
swej ojczyzny, podobnie jak zdoby­
ły to w swoim czasie narody Związ­
ku Radzieckiego.

Życzę robotnikom japońskim wy­
zwolenia od bezrobocia i niskiej pła 
cy roboczej, zniesienia \vysokich cen 
towarów powszechnego użytku i po 
wodzenia w walce o zachowanie 
pokoju.

Życzę chłopom japońskim wyz­
wolenia od bezrolności i małorolno- 
ści, zniesienia wysokich podatków 
1 powodzenia w walce o zachowa­
nie pokoju.

Życzę całemu narodowi japoń­

skiemu 1 jego inteligencji całkowi­
tego zwycięstwa sił demokratycz­
nych Japonii, ożywienia i rozwoju 
życia ekonomicznego kraju, rozkwi­
tu kultury narodowej, nauki, sztu­
ki oraz powodzenia w walce o za- 
cnowanie pokoju.

Z poważaniem
(—) J. Stalin

W z o ro w y
żłobek
W  W Z P O

Niedawno otwarty został żło­
bek dla dzieci robotników Za­
kładów Przemysłu Odzieżowe­
go we Wrocławiu. W  żłobku 
znajduje  się kilkanaście sal sy ­
pialnych, jadalnie, bawialnie, 
pokoje kąpielowe i wzorowo  
urządzony gabinet lekarski.

Na zdjęciu: Sypialnia dla nie­
mowląt.

CAF — fot. St. W dow ińsH

Agresorzy
n a  K o re i
ponoszą
ciężkie straty

Pekin 2. 1.
TZ OMUNIKAT dowództwa Kore-
“ ańskiej Armii Ludowej ogłoszo­

ny 31 grudnia podaje, że formacje 
armii ludowej ściśle współdziałając 
z oddziałami ochotników chińskich 
kontynuowały na poprzednich po­
zycjach wałki ^f^aełerajćfeyTO '-rrór- 
przyjacielem, który ponosi znaczne 
straty w ludziach i sprzęcie.

Na froncie zachodnim oddziały ar­
mii ludowej oczyściły z nieprzyja­
ciela wyspy Snenphendo i Teen- 
phendo u zachodnich wybrzeży Ko­
rei. Według danych wojska ludowe 
rozgromiły całkowicie dwa batalio­
ny lisynmanowskie oraz zdobyły 
przeszło 170 karabinów, 5 karabi­
nów maszynowych, 3 radiostacje po- 
Jowe oraz wiele innego sprzętu wo~ 
jennego. Ponadto wojska ludowe 
zdobyły 2 statki motorowe i 20 stat­
ków desantowych. W pobliżu wys­
py Teenphendo zatopiono kilka stat­
ków z wojskami lisynmanowskimi, 
które usiłowały ratować się uciecz" 
ką.

31 grudnia zestrzelono 2 samoloty 
nieprzyjacielskie, które brały udział 
w bombardowaniu ludności cywil­
nej Munczhonu, Anbenu i Sukczho- 
nu.

0OW Ó D ZTW O  naczelne Koreań-
•^ sk ie j Armii Ludowej w komuni" 

kacie ogłoszonym 1 stycznia w Phe- 
nianie donosi, że oddziały armii lu­
dowej, w ścisłym współdziałaniu z 
ochotnikami chińskimi prowadzą na 
poszczególnych odcinkach frontu 
walki lokalne, zadając wojskom a- 
gresorów amerykańsko-angielskich i 
armii lisynmanowskiej poważne 
straty w ludziach i sprzęcie.

Artyleria przeciwlotnicza i spe­
cjalne oddziały strzelców przeciw­
lotniczych strąciły 3 samoloty nie­
przyjacielskie, które brały udział w 
bombardowaniu i ostrzeliwaniu z 
broni pokładowej miejscowości na 
wschodnim i zachodnim wybrzeżu 
Korei.

Życzenia
noworoczne
w Belwederze

^ N I A  ! stycznia br. w godzinach 
porannych przedstawiciele dy­

plomatyczni akredytowani w W ar­
szawie złożyli swe podpisy w księ­
dze życzeń noworocznych dla Oby­
watela Prezydenta R. P., wyłożonej 
w Sali' Pompejeńskiej w Belwederze.

Następnie złożyli swe podpisy 
członkowie Rady Państwa, Rząd 
Rzeczypospolitej z prezesem Rady 
Ministrów Józefem Cyrankiewiczem 
na czele, delegacje organizacji po­
litycznych i społecznych oraz liczni 
przedstawiciele społeczeństwa.

Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
zorganizowało w  dniu 28 bm. 
w  W arszawie imprezę powital­
ną Nowego Roku dla wyróżnia­
jących się w  nauce dzieci przo­
downików pracy.

Jest to pierwsza z szeregu 
imprez jakie TPD zorganizuje 
do dnia 12 stycznia 1952 roku  
dla dzieci warszawskich i m a­
łych gości z PGR-ów i w s i . spót- 
dzielczych.

Na zdjęciu: Grupa chłopców 
ogląda z zaciekawieniem  ksią­
żk i wygrane na loterii.

CAF — jot. St. W doimński.

Sportowcy w iejscy zrzeszeni 
w  LZS-ach w ykorzystu ją  swe 
lokalne możliwości, aby w o- 
kresie jesienno-zim ow ym  przy- 

■ gotować się do przyszłego se- 
zoni\. Siatkarze i gimnastycy  
LZS- w W ośnikach koło Rado­
m ia w  każdy pogodny dzień 
wychodzą jeszcze na boisko 
i przeprowadzają treningi. — 
Na zdjęciu: Zesngf^ siatkarzy  
LZS w  W ośnikach w  czasie 
treningu.

CAF fot Zuchowski

W  rodzince marshallowskiej

nie wszyscy chcą tańczyć
w  t a k t  o r k ie s t r y  „ W a ! ! - S t r e e t "

PARYŻ, 2. 1.
AKOŃCZYŁY się tu obrady przedstawicieli Niemiec zachodnich, 

L-‘ Francji, Wioch, Belgii, Holandii i Luksemburga w sprawie utwo- 
rżenia t. zw, „Armii Europejskiej".

Robotnicy 
dolnośląscy
o g lą d a ją  w y s t a w ę  
k a r y k a tu r y
p o l i t y c z n e j
pfastyków 
radzieckich
W o j e w ó d z k i  Dom K ultury 

Związków Zawodowych we 
W rocławiu poszczycić się może no­
wym osiągnięciem. Oto w licznych 
zakładach pracy zarówno we W ro­
cławiu, jak  i w terenie, zorganizo­
wano pokazy niezmiernie ciekawej 
wystawy -pt. „K arykatura politycz­
na plastyków radzieckich*4. W ysta­
wa ta w zakładach pracy cieszy się 
wielkim powodzeniem. I tak  np. 
dzieła radzieckich plastyków obej­
rzało w Fabryce Jedwabiu, kopalni 
węgla w Nowej Rudzie łącznie 2300 
robotników, a w zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego im. Drugiej 
Armii w Bielawie — 2.600 osób.

W najbliższym czasie wystawę tę 
oglądać będą górnicy kopalni „Vi- 
ctoria“ i im. Thoreza oraz huty 
„Karol“ w Wałbrzychu.

Ii. Musz.

Komunikat oficjalny pomija mil­
czeniem istotne zagadnienia, które 
były przedmiotem narad a więc 
kwestię „organu ponadnarodowego”, 
który by miał sprawować kierownic­
two nad „armią europejską", spra­
wę wspólnego budżetu, problem 
struktury „armii europejskiej" Ud.

Komunikat oficjalny poświęcony 
jest zagadnieniom drugorzędnym i 
sformułowany został w sposób mętny 
i niejasny, by zataić przed opinią 
publiczną poważne sprzeczności i 
trudności, jakie wyłoniły się podczas 
narad paryskich.

Prasa paryska podaje, że na 
konferencji sześciu państw w Pa­
ryżu wyłoniły się sprzeczności 
między uczestnikami narad, a 
zwłaszcza między Truonią, Fran­
cją i Włochami z jednej strony i 
krajami Beneluksu z drugiej. Kra­
je Beneluksu przeciwstawiły się 
przyznaniu szerokich kompetencji 
„organowi ponadnarodowemu ar­
mii europejskiej”, oraz wystąpiły 
przeciwko całkowitej likwidacji 
armii narodowych w krajach Euro­
py Zachodniej. Komentatorzy za­
znaczają, że koła brytyjskie za 
•iułisami zachęcały przedstawicieli 
krajów Beneluksu do opozycji 
wobec pochodzącego od kól ame­
rykańskich i podjętego przez Ade- 
aauera, Schumana i de Gaspe- 
ri'ego projektu „armii europej­
skiej". Sprzeczności, jakie się wy­
łoniły podczas narad, spowodowa­
ły niepowodzenie konferencji pa­
ryskiej.
Komunikat oficjalny zapowiada 

wznowienia rozmów z końcem stycz­
nia b. r. Reakcyjny dziennik „Figa­
ro" stwierdza: „Wielkie trudności 

(Dokończenie aa str. 2-ej)

Now oroczne  
życzenia
C R Z Z
do związkowców 
fnnyth krajów
“7  OKAZJI Nowego Roku Central- 

na Rada Związków Zawodo­
wych przesłała Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, naczelnym 
władzom ruchu związkowego ZSRR, 
państw demokracji ludowej, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, NRD, Vietnamu, Francji, 
Włoch, Egiptu, Meksyku i Holandii 
depesze z życzeniami dalszych suk­
cesów w walce o pokój i postęp na 
świecie, przeciwko wojennym kno­
waniom anglo-amerykańskich im­
perialistów.
7  OKAZJI Nowego Roku Komitet 

Słowiański w Polsce, przesłał 
depesze z życzeniami do komitetów 
słowiańskich: ZSRR, Czechosłowa­
cji i Bułgarii oraz życzenia nowo­
roczne do postępowych organizacji 
słowiańskich Ameryki Północnej, 
Południowej i Triestu.

N a  p e łn y c h  
ra d o ś c i i w e s e la  
z a b a w a c h  *
lodzie pracy 
cafego kraju
p o w i t a l i

r o k  1952
p i OBRZE spełniony obowiązek i 

sukcesy w roku ubiegłym, 
pewność dalszych zwycięstw w 
walce o pokój i plan—oto źródła r a ­
dości, z  jaką św iat pracy całego 
k raju  w itał rok 1952. Wesoło, 
barwnie i różnorodnie m inęła noo 
sylwestrowa w ośrodkach przem y­
słowych i m iastach, osiedlach i 
wsiach na Górnym Śląsku, gdzie 
w  roku ubiegłym odniesiono tyle 
wspaniałych zwycięstw w  walce 
o wzrost siły i rozkwit ojczyzny. 
Zabawy sylwestrowe zgromadziły 
w domach kultury, św ietlicach 
dziesiątki tysięcy górników i h u t­
ników, metalowców i robotników 
przemysłu chemicznego. Ja rzy ł się 
św iatłam i Wojewódzki Dom K ul­
tury w Katowicach. Na pełnej r a ­
dości i wesela zabawie spotkali 
się tu  przodownicy i przodownice 
pracy, czołowi racjonalizatorzy.

Ochocze zabawy odbyły się rów ­
nież w Sosnowcu, Zabrzu, Byto­
miu, Gliwicach, Chorzowie, R u­
dzie Śląskiej, w świetlicach ko­
palń, hu t i fabryk.

Tysiącami św iateł płonęła w  noo 
sylwestrową robotnicza Łódź. Na 
placach rozbłysły różnokolorowe 
św iatła na wielkich choinkach. Ci 
robotnicy, którzy przez cały rok 
przodowali w walce o plan bawili 
się radośnie na  zabawie przodow­
ników pracy w salach restauracji 
„ iiv o li“. 500 młodych przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów  
fabryk łódzkich powitało Nowy 
Rok na zabawie w Młodzieżo­
wym Domu Kultury.

Na wspaniałych urozmaiconych 
,choinkach noworocznych" zakoń- 

czły 1951 rok dzieci i młodzież Ślą­
ska, Łodzi, Wybrzeża, województw 
lubelskiego, opolskiego i innych.

Ponad 1.000 młodzieży brało u -  
dział we wspaniałej uroczystości 
choinkowej y  dniu 31 grudnia ub. 
roku w Pałacu Młodzieży im. Bo­
lesława Bieruta w Katowicach.

S łowo Polskie
Środa, 2 stycznia 1952 r. Dziś 4 strony

Cena 15 groszy



W mieszkaniu warszawskiego rymarza

Pamiętna noc sylwestrowa
w kamieniczce przy ul. Twardej

Str. 2

Osiem lat temu
odbyło się pierwsze posiedzenie 
Krajowej Rady Narodowej

J  ZYBKO zapadał grudniowy 
zmierzch. Na ciemnych ulicach 

Warszawy, rozświetlonych czasem 
błyskiem latarki, czasefta snopem 
światła padającym przez uchylone 
drzwi sklepu, niewielu przecho­
dniów. Skrzypi śnieg pod butami 
hitlerowskich patroli, krążących 
jeszcze gęściej po mieście niż 
zawsze. Co chwila rozlega się 
złowróżbne „halt" i krzyki pijanych 
żandarmów, obchodzących wieczór 
sylwestrowy.

K U Żoliborzowi pędzą jeden po 
drugim gestapowskie samocho­

dy, wyjąc przeraźliwie syrenami. 
Niespokojnie spotkają Nowy Rok 
mieszkańcy tej dzielnicy. Hitlerow­
cy obstawiają ją bardzo skrupulat­
nie, gdyż według informacji ich a- 
gentów tam ma się o d 'y ć  posiedze­
nie przedstawicielstwa walczącego 
z hitleryzmem narodu — posiedze­
nie Krajowej Rady Narodowej.

*)) f i l  (o) ;

SYLWESTROWI GOŚCIE
D RZY słupie przystanku tram- 
'  wajowego na ro g j Królewskiej 

i Marszałkowskiej czeka kilka osób. 
Mijają minuty. Tramwaj nie przy­
chodzi. Kilku oczekujących decy­
duje się iść piechotą i jeden po 
drugim oddalają się, ginąc w ciem­
nościach. Jest już około godziny 18, 
widocznie spieszno im na sylwestro­
wą kolację.

Unikając patroli idą ulicą Twardą. 
Jeszcze 200, jeszcze 100 m. Dom pod 
numerem 22 niczym się nie różni od 
innych — czynszowa, zaniedbana, 
poranioną pociskami kamieniczka. 
Drewniana brama, ciasne podwórko, 
oficyna na lewo. Brudne schody pro­
wadzą na trzecie piętro, zza drzwi 
dobiega szczęk naczyń i rozchodzi 
się woń świeżo wyjętego z pieca 
ciasta.

S y r e n y
I m p e r i a l i z m u
SENATOR amerykański Cannon 

wyznał szczerze: „Damy na­
rodom zachodnio - europejskim 
broń, aby wystawili żołnierzy, któ­
rzy w przyszłej wojnie pójdą na 
śmierć zamiast naszych boys“.

Plan był dobrze pomyślany, jed­
nakże realizacja napotkała na wici 
kie trudności. Narody zachodnio­
europejskie odpowiadają: „bez
nas“. Młodzi Francuzi, Anglicy, 
Włosi, Niemcy nie chcą iść na 
śmierć zamiast amerykańskich 
„boys“ (chłopców), zamiast śmier­
ci — wolą, iy d c . Dlatego „armia 
europejska" pozostaje ciągle je­
szcze w sferze marzeń amerykań­
skich imperialistów.

Kiesa ze zlotem, jaką pobrzę­
kują Amerykanie ma jednak moc 
magnesu, przyciągającego wszyst­
ko co tchnie zdradą, podłością, ni- 
kczemnością. W szeregach handla­
rzy „mięsem armatnim" znalazła 
się więc zdradziecka klika emigra­
cyjna, która sprzedaje się temu, 
kio lepiej jej zapłaci.

Wśród gadzinówek emigracyj­
nych wyróżniła się szczególnie w 
tej robocie ukazująca się we Fran­
cji szmata zwana „Syrena". Pi­
smo to, aby do reszty nie stracić 
gruntu pod nogami, stanęło rze­
koma na stanowisku nienaruszal­
ności naszej granicy na Odrze i 
Nysie. Ba, w czasopiśmie tym uka­
zało się nawet wezwanie do wzię­
cia udziału w manifestacji w Lena, 
zorganizowanej pod hasłem obro­
ny granicy pokoju.

„Syrena" jednak, węsząc zysk — 
zdemaskowała się natychmiast. Oto 
wzywając do udziału „w patrio­
tycznej manifestacji", ogłosiła jed­
nocześnie płatne ogłoszenie ame­
rykańskie, wzywające Polaków  
do wstępowania do tak zwanych 
„wartowniczych oddziałów" w 
Niemczech zachodnich. „Ochotni­
cy" mają kierować się do miejsco­
wości Kaiserlauten.

Wszyscy wiedzą dobrze, jaki jest 
cel tych „oddziałów wartowni­
czych". Pod ich pokrywką, po­
dobnie jak pod pokrywką adena- 
uerowskiej „Grenzschutzpolizci" 
tworzą się pierwsze kadry „armii 
europejskiej", która ma iść na 
śmierć zamiast amerykańskich 
„boys". Ceł (ej armii — atak na 
granicę na Odrze i Nysie.

„Syrena" na jednej stronie wzy­
wa do udziału w wiecu na rzecz 
granicy na Odrze i Nysie, a na 
drugiej werbuje janczarów do ar­
mii, która granicę pokoju miałaby 
zamienić w  granicę krwi i pożo­
gi.

Metoda „Syreny" nie jest nowa. 
Kapitaliści amerykańscy w  czasie 
wojny wspierali Hitlera, dostar­
czając mu surowców koniecznych 
dla zabijania amerykańskich żoł­
nierzy. To jest prawdziwe oblicze 
„patriotyzmu" burżuazyjnego. A 
jednocześnie przysięgali, że stwo­
rzą „drugi front" przeciwko armii 
hitlerowskiej. Emigracyjne „Syre­
ny", będące utrzymankami wywia­
dów imperialistycznych naśladują 
po prostu wzory swych chlebodaw 
ców, . ...

Sukcesy
narodu chińskiego 
w roku 1951

PEKIN, 2.1.
f *  ZASOPISMO „Dunbeiczunsuju- 

hao” ogłasza artykuł poświę­
cony sukcesom Chińskiej Republiki 
Ludowej osiągniętym w dziedzinie 
budownictwa demokratycznego.

Czasopismo stwierdza na wstępie, 
że w roku ubiegłym siły obozu po­
koju i demokracji znacznie wzrosły 
odnosząc olbrzymie zwycięstwa. O- 
siągnięcia narodów Wielkiego 
Związku Radzieckiego, które po- 
myślnitf wykonały pięciolatkę po­
wojenną i odniosły w roku 1951 po­
ważne zwycięstwa na froncie budo­
wnictwa komunistycznego, nie tylko 
przyczyniły się do wzrostu sil obo­
zu pokoju i demokracji, lecz otwo­
rzyły również przed narodami 
wszystkich krajów perspektywy 
świetlanej przyszłości. Narody całe­
go 5vvjat,a pragną pokoju i dyspo­
nują dostateczną silą, aby go obro­
nić. -

W  roku 1951 naród chiński odniósł 
duże sukcesy w różnych dziedzi­
nach budownictwa demokratyczne­
go. Dzięki pokojowemu wyzwoleniu 
Tybetu zakończono całkowicie -wy­
zwalanie Chin kontynentalnych. W 
szybkim tempie rozwija się przemysł 
fabryczny i górniczy oraz rolnictwo 
Chińskiej Republiki Ludowej. Ol­
brzymie znaczenie dla narodu chiń­
skiego ma rozpoczęcie zakrojonych 
na gigantyczną skalę robót związa­
nych z regulacją rzeki Huajhe. 
Pierwszy etap tych robót został już 
zakończony.

55-milionowa ludność zamieszkała 
w dolinie rzeki Huajhe na zawsze 
uwolniona zostanie od groźby po­
wodzi.

Czasopismo omawia również znacz­
ne sukcesy osiągnięte na polu kultu­
ry. W roku 1951 liczba uczniów szkół 
podstawowych przekroczyła cyfrę 37 
milionów czyli była dwukrotnie wyż­
sza niż przed wojną. 80 proc. ucz­
niów —■ to dzieci robotników i chło­
pów. Do szkól wieczorowych uczę­
szcza 1.730.000 robotników i urzędni­
ków. We wsiach istnieje czynnych 
290 tysięcy szkól.

Orędzie
p re z y d e n ta
Hta Szi-mina
d o  je ń c ó w  
fra n c u s k fc h

PARYŻ, 2. i.
J AK DONOSI prasa, z okazji 

Nowego Roku prezydent Viet- 
namskiej Republiki Demokratycznej 
Ho Szi-min wystosował orędzie do 
jeńców francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego, którzy dostali się do 
niewoli Vietnamskiej Armii Demo­
kratycznej.

Kontynuując naszą humanitarną 
politykę — głosi orędzie — oraz u- 
względniając prośbę francuskich or­
ganizacji demokratycznych — CGT, 
Związku Kobiet Frmcuskich, Repu­
blikańskiego Związku Młodzieży 
Francuskiej i Krajowego Stowarzy­
szenia Repatriantów z Indochin, 
rząd Vietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej postanowił zwclnić daU 
szą partię francuskich jeńców wo­
jennych.

Jeńcy ci zostaną natychmiast re­
patriowani do Francji.

Żona rymarza Czesława Blichar­
skiego — coraz więcej gości ma na 
sylwestra. Jedni z automatami w 
rękach usadawiają się w kuchni, 
inni szybko przechodzą do pokoju, 
gdzie zgromadzono wielką ilość 
krzeseł i ustawiono długi stół.

O DZIEWIĘTNASTEJ
T -1 OMASZ" — Bolesław Bierut, 
*■ który przybył pierwszy, już 

o 17-tej, /wita gości. Jest ich tylu, 
że z trudem mieszczą s i’ w małym 
mieszkanku warszawskiego robot­
nika. Ma być około 40 osób . . .  
Czas płynie powoli, atmosfera jest 
pełna napięcia i powagi, oczy 
wszystkich kierują się ku drzwiom, 
przez które co 10, 15 minut wchodzą 
nowi przybysze.

Choć nie wszyscy są jeszcze obec­
ni, za chwilę zaczną się historyczne 
obrady. Dłużej czekać nie sposób. 
O godzinie 19 Blicharski z żoną i 
małym synkiem lokują się w 
kuchni. . .

Nagle tuż pod oknami krzyki i 
strzały. Cichnie gwar rozmów. 
Chwila niesłychanego napięcia. Po­
tem odprężenie. Tak, prawda, to 
tylko hitlerowscy żołdacy wiwatują 
na cześć nowego roku 1944, nie 
przewidując, że będzie to d la nich 
rok ostatecznej klęski.

Konspiracyjni działacze demokra­
tyczni, zebrani pod przewodnictwem 
Bolesława Bieruta, rozpoczynają ze­
branie, na którym mają powołać 
przedstawicielstwo narodu polskie­
go — Krajową Radę Narodową. 
Jako pierwszy zabiera głos „To­
masz1' — Bolesław B ierut. . .

K. R. N.

K RAJOWA Rada Narodowa po­
wstała przed ośmiu laty  w 

mrokach hitlerowskiej okupacji. By­
ła ośrodkiem  m yśli politycznej, w i­
dzącej w so juszu i przyjaźni z ZSRR 
gwarancję istnienia i rozwoju Pol­
ski, Polski rządzonej przez lud pod 
przewodem klasy robotniczej, Polski 
realizującej interesy i dążenia całe­
go narodu.

Utworzenie KRN było rewolucyj­
nym  aktem , k tó ry  zapoczątkował 
nowy okres w walce klasy robot­
niczej ^ narodu polskiego. Zjedno­
czyły się w niej wszystkie postępo­
we i patriotyczne siły narodu pol­
skiego pod przewodem klasy robot­
niczej, aby walczyć przeciwko znie­
nawidzonym faszystowskim na­
jeźdźcom, aby walczyć przeciwko 
zdradzieckiej burżuazji, walczyć o 
Polskę niepodległą bez ucisku i wy-

17.000.000 zł
oszczędności

dały pomysły 
racjonalizatorskie 
w hutnictwie
W  KATOWICACH odbyła się 

pierwsza krajow a narada ra ­
cjonalizatorów przem ysłu hutnicze­
go i m etali nieżelaznych. Jak  stwier 
dzono, w  zakładach podległych 
Centr. Zarz. Przem. Hutniczego na 
35 pracowników w ypadał w 1951 r. 
jeden zgłoszony pomysł racjonaliza­
torski, podczas gdy przeciętnie dla 
zakładów podległych M inisterstw u 
Przemysłu Ciężkiego jeden pomysł 
racjonalizatorski przypada na 21 
pracowników. W ZSRR na 7 p ra - 
pracowników przypada jeden po­
mysł racjonalizatorski.

W ciągu 11 miesięcy 1951 r. po­
mysły racjonalizatorskie w hu tn ic­
twie dały 17 milionów zł oszczędno 
ści. Przykładem  wzorowego klubu 
racjonalizatorskiego jest klub przy 
hucie „Pokój".

Do najlepszych kom órek w yna­
lazczości w hutach zalicza się ko­
mórki przy hutach: „Kościuszko", 
„Bobrek", i „Ferrum ". Natomiast 
słabiej działają m. in. komórki przy 
hutach: im. Gedlera oraz „Zabrze".

Aby w 1952 r. osiągnąć plano­
wy stan: jeden wniosek racjona­
lizatorski na 18 pracowników w 
całym resorcie Ministerstwa Prze 
mysłu Ciężkiego, kierownictwa 
hut, komórki wynalazczości i klu­
by racjonalizatorów będą musiały 
jeszcze bardziej skrócić czas za­
łatwiania wniosków i usprawnić 
kontrolę społeczną nad rozpatry­
waniem wniosków. Do rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego przy­
czynią się również poważnie co­
raz liczniejsze inżyniersko - ro­
botnicze brygady racjonalizator­
skie, warsztaty racjonalizatorskie 
oraz wystawy i filmy o tematyce 
racjonalizatorskiej.
Podczas narady przedstawiciel 

MPC odznaczył 9 robotników i in­
żynierów - racjonalizatorów  z za­
kładów podległych Centr. Zarz. 
Przem. Met. Nieżel. odznakami ra ­
cjonalizatora produkcji,

zysku. Gdy antynarodowa polska 
burżuazja wysługiwała się gestapo, 
sprzymierzała ze śmiertelnymi wro­
gami Polski, masy ludowe skupiały 
się wokół klasy robotniczej i jej 
partii, Polskiej Partii Robotniczej, 
nie szczędząc swej krwi w walce o 
Polskę Ludową.

Z walki najlepszych synów oj­
czyzny, polskich rewolucjonistów 
prowadzących za sobą naród, z wal­
ki ofiarnej, bohaterskiej, narodziła 
się wolna niepodległa Polska ludu 
pracującego, Polska budująca dziś 
w oparciu o pomoc, przykład i przy­
jaźń ZSRR podstawy socjalizmu.

S Ł O W O  P O Ł S K I Ę

Olbrzymie
demonstracje
cm tyim peria lis łyczne  
w  E g ipc ie
Paryż 2.1.

I AK DONOSI prasa, w całym 
Egipcie odbyły się masowe 

dem onstracje antyim perialistyczne 
robotników i studentów. Demon­
stranci domagali się od rządu pod­
jęcia konkretnych kroków w celu 
zrealizowania dążeń niepodległoś­
ciowych narodu egipskiego oraz 
wznosili okrzyki przeciwko ingero­
w aniu im perialistów anglo - am e­
rykańskich w w ew nętrzne sprawy 
Egiptu. Uczestnicy dem orstracji ż’ą 
dali również przywrócenia swobód 
obywatelskich.

Jak donosi dziennik „Al My- 
sri", w wielu miastach wprowa­
dzono stan wyjątkowy. W mieś­
cie Beni - Sueif policja otworzyła 
ogień do demonstrujących stu­
dentów. 7 osób zostało rannych.
W edług doniesień prasy, przepro­

wadzono liczne aresztow ania wśród 
uczestników dem onstracji.

M t e  WMMMaśa

r®ju
©  Zgodnie z uchwalą Prezydium 
Rządu o 2-letnim planie rozwoju 
produkcji miąsa, zakłady gastrono­
miczne w wielu ośrodkach przystę­
pują obecnie do rozszerzania tuczu 
trzody chlewnej w swoich gospodar­
stwach pomocniczych.

O  W czwartym dniu trwania kon­
ferencji pawłowowskiej w Krynicy 
profesorowie: Tochowicz, Gold-
szmidt, Dux, Roguski i Brokman wy­
głosili koreferaty do głównego te­
matu obrad — Zagadnienia Patofi­
zjologii Korowotrzewiowej.

O  Na kilka godzin przed "rozpoczę­
ciem roku 1952 kierowcy samocho­
du osobowego ,,Fiat" PAP Stanisław 
Krupa i W ładysław Pirog, zameldo­
wali o przejechaniu 100 tys. km bez 
żadnych awarii i remontu.

(& Załoga Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanai;zacji w 
Częstochowie, wykonała do dnia 
29 grudnia ub. roku zadanie 1952 i. 
oddając do użytku nową magistralę 
wodną.

W  rodzince  
m arsh alłow sk ie j

nie wszyscy 
chcą tańczyć
w tak t  ork ies try

„ W a l l - S t r e e t "
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

piętrzą się przed zwolennikami „ar­
mii europejskiej". Trudności te trze­
ba będzie usunąć, Inny reakcyjny 
dziennik „Parisien Libere" pisze; 
Zdaniem ekspertów utworzenie „ar­
mii europejskiej" możliwe będzie 
nie wcześniej niż w drugiej połowie 
1953 roku.

Komentatorzy postęp >wi podkre­
ślają, że przytłaczająca większość 
ludności krajów kontynentu Europy 
zachodniej występuje zdecydowa­
nie przeciwko amerykańskiemu pro­
jektowi utworzenia agresywnej „ar­
mii europejskiej", w której neohit- 
lerowski Wehrmacht miałby odegrać 
decydującą rolę. Fakt ten ciążył 
nad uczestnikami konferencji. Fakt 
ten utrudnił uczestnikom narad 
przyjęcie bez zastrzeżeń jawnie a- 
gresywnego projektu w sprawie u- 
tworzenia „armii europejskiej" i 
spowodował niepowodzenie konfe­
rencji.

2.200.000 chłopów z 36.000 gromad

dokonało przeglądu osiągnięć
w  p rz e d e d n iu  I K o n g re s u

Spółdzielczości Samopomocy Chłopskiej
AMPANIA gromadzkich zebrań i gminnych zgromadzeń c z ło n k i  

“ ■spółdzielczości samopomocowej jest już w całym kraju ukończo* 
na. W styczniu odbędą się z kolei powiatowe zjazdy delegatów, w y. 
branych na zgromadzeniach gminnych. Zjazdy te ocenią pracę Powiato­
wych Związków Gminnych Spółdzi elni i wyłonią delegatów na I Kon4 
gres Spółdzielczości Samopomocy C hlopskiej, który odbędzie się w tym 
roku.
y  EBRANIA gromadzkie i zgro-1-------------------------------------—  —

madzenia gminne wywołały na ] ■& I  • * #  I  ■
wsi ogromne zainteresowanie, o ' | J g f f f  f « i f t  
czym świadczy choćby fakt, że w j B ł * s l i v U 5 « % |
zebraniach, które odbyły się w 36 
lys. gromad, udział wzięło blisko ; » *
2.200 tysięcy chłopów. ' I [ f iS t  W W 3 Z € H 1

W czasie zebrań i zgromadzeń | .
chłopi wszechstronnie ocenili dzia- p o d p O r Z q d k O W a n i a  
lałnosc gminnych spółdzielni, skle- ~  1
pów gromadzkich, spółdzielczych F r n r i P t i
ośrodków maszynowych, poddając "ifcj I 
krytyce istniejące w ich pracy błę­
dy, bądź fakty niedbalstwa i  złej 
woli.

r^ELEGACI gromadzcy z gminy 1 
‘■'Chociwel w pow. stargardzkim, 

reprezentujący 615 miejscowych 
spółdzielców, ocenili pozytywnie 
pracę zarządu GS. Stwierdzili oni, że 
zarząd spółdzielni należycie dbał o 
zaopatrzenie chłopów.

Dużo uwagi na  zgromadzeniu 
członkowskim poświęcono sprawie 
skupu zboża i owoców oraz kon­
trak tac ji roślin przemysłowych.

Na zgromadzeniu w  Gorzkowie 
w pow. K rasnystaw  chłopi podkreś 
liii duży w kład pracy zarządu przy 
rozbudowie gm innej spółdzielni.

Uczestnicy zgromadzenia w yrazi­
li zarządowi GS uznanie również za 
spraw ne przeprowadzenie skupu i 
kon traktacji trzody chlewnej.

JEDNAK nie wszystkie zarządy 
GS-ów spotkały się z podob­

ną oceną ich pracy przez delegatów. 
Chłopi z gminy Długie w pow. s ta r- 
gadzkim skrytykow ali zarząd spół­
dzielni gm innej w  Długim, który 
nie doceniał szkolenia personelu 
sklepowego i nienależycie opieko­
wał się nim, w wyniku czego w skle 
pach powstały pewne niedobory.

Z uznaniem  wyrażali się nato­
m iast zebrani o handlu obwoźnym, 
dzięki którem u chłopi z gromad, 
gdzie nie ma sklepów, mieli zapew­
niony dowóz niezbędnych towarów 
na miejsce.

Waln« zebrania gromadzkie i zgro 
madzenia gminne delegatów podsu­
mowując całoroczny dorobek spół­
dzielni gminnych, nie tylko przyczy­
niają się do usprawnienia ich p ra ­
cy, ale równocześnie mobilizują u- 
czestniczących w nich mało i śred­
niorolnych chłopów do sprawniej­
szego wykonywania zobowiązań to­
warowych i  finansowych wsi.

Robotnicy polscy 
we Francji
nie chcq p ow ierzać  
swych dzieci „opiece"

ajentów reakcji
Parji  1.1.1952

W ŁADZE francuskie usiłują od 
trzech la t zlikwidować szkol 

nictwo polskie we Francji. W pierw 
szej fazie walki, podjętej w brew  u- 
kładom  m iędzynarodowym przez 
władze francuskie przeciwko szkol­
nictwu polskiemu, aresztowano 
we Francji i wysiedlono około 50 
nauczycieli, w tym  wielu bojowni­
ków ruchu oporu. Zwolnione w ten 
sposób etaty władze francuskie sta­
rały się oddać do dyspozycji reak­
cyjnej emigracji polskiej, która wy­
syłała na opróżnione stanowiska 
swoich kandydatów  na naurzycieii. 
Kandydaci andersowscy byli popie­
rani przez władze francuskie.

Polska emigracja robotnicza nic 
chciała jednak powierzyć swych 
dzieci opiece ajentów reakcji. 
Rodzice dzieci polskich protesto­
wali przeciwko reakcyjnym nau­
czycielom. W rezultacie wiele 
szkół polskich zostało zamknię­
tych. Ostatnio policja francuska 
przystąpiła do brutalnej akcji 
przeciwko postępowym nauczy­
cielom w okręgach robotniczych. 
W samym tylko okręgu Tuluzy a- 
resztowano ostatnio czterech nau 
czycicli, a w okręgu paryskim — 
sześciu,

imperialistom
amerykańskim
Taryż, 2.1.

FRANCUSKIM Zgromadzeń 
niu Narodowym odbyła się 

ostatnio dyskusja nad projektem  
podwyższenia wydatków wojsko* 
wych na rok 1952. 521 głosami prze* 
ciwko 100 reakcyjna większośq 
Zgromadzenia od prawicowych so­
cjalistów do de gaulistów włącznie! 
uchwaliła prowizoryczne kredyty 
wojskowe na styczeń i luty bieżące­
go roku w wysokości 130 miliardów 
franków. Oznaczałoby to, że kredy­
ty wojskowe, nie licząc wydatków 
na wojnę w Vietnamie, wynosiłyby 
w roku bieżącym znacznie więcej 
niż w roku ubiegłym.

Podczas dyskusji zabrał głos de* 
putowany komunistyczny Guyot, 
który oświadczył, że budżet francu­
ski jest wyrazem podporządkowa­
nia się Francji imperialistom  am e­
rykańskim. Biorąc pod uwagę pro­
wizoryczne kredyty na styczeń i lu ­
ty 1952 r. oraz doliczając w ydatki 
na wojnę w łndochinach, można 
stwierdzić, że kredyty na cele woj­
skowe wzrosną co najm niej do 1.200 
m iliardów franków —- oświadczył 
Guyot. Żądania Bidault podwyższe­
nia kredytów  wojskowych do 1.000 
miliardów franków  pozwalają przy 
puszczać, że preliminowane w ydat­
ki zostaną znacznie przekroczone. 
W ten  sposób 40 proc. budżetu fran ­
cuskiego byłoby przeznaczone na 
cele wojskowe.

W skazując na odpowiedzialność 
prawicowych socjalistów, z których 
pierwszy Mcch rzucił hasło arm ii 
europejskiej, mówca oświadczył, że 
wspólnie z nimi dążą do odbudowy 
neohitlerowskiego W ehrm achtu 
również faszyści spod znaku RPF.

W imieniu parlam entarnej gru­
py komunistycznej Guyot zapropo­
nował ograniczenie wydatków woj 
skowych do 500 m iliardów franków  
rocznie, przywróc«hie jednorocznej 
służby wojskowej oraz skreśleni© 
wszystkich wydatków przeznaczo­
nych na budowę am erykańskich 
baz we Francji i Afryce Północnej.

Reakcyjna większość Zgromadze­
nia odrzuciła te propozycje.

ŚWIATA
*  Budowniczowie Moskwy przekroi 
czyli plan budownictwa mieszkanio­
wego na rok 1951. Osiągnięto po-* 
ważne sukcesy w budownictwie kuł-, 
Łuralno-bytowym. W roku 1951 zbu­
dowano w Moskwie 24 no ve gma- 
chy szkolne oraz 58 żłóbków i przede 
szkoli.
*  Z kół politycznych w Bonn dono­
szą, że między Adenauerem a mo­
carstwami zachodnimi zawarte zo­
stało w Paryżu dodatkowe porozu­
mienie w sprawie utworzenia zacho- 
dmo-niemieckiego lotnictwa woj­
skowego.
*  13 wybitnych działarzek społecz­
nych wschodniej Anglii, gdzie znaj­
dują się bazy bombowców amery­
kańskich, wystosowały do członków 
parlamentu list, w którym domagają 
się ewakuacji wojsk amerykańskich 
z terytorium W ielkiej Brytanii i za­
warcia paktu pokoju rmędzy 5 mo­
carstwami.

Walka
o d e m o kra tyzac ję

szkoły włoskiej
Rzym 2.1.

LIVORNO odbyła się konfe­
rencja pracowników oświaty, 

na której postanowiono utworzyć 
organizację do w alki o dem okraty­
zację szkoły włoskiej.

Podczas konferencji sekretarz ga 
neralny Włoskiej Konfederacji P ra  
cy di Vittorio oświadczył, że wa 
Włoszech brak jest 70 tysięcy bu­
dynków szkolnych. 80 tysięcy nau­
czycieli szkół powszechnych oraz 20 
tysięcy nauczycieli szkół średnich 
pozostaje bez pracy,
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Książki
Z RĘCZNE ręce ekspedientki 

Domu Książki przy ul. Stalin- 
gradzhiej szybko zipiązały paku- 
neczek z książkami „Daleko od 

M oskw y“ Ażaje- 
wa, p o d żeg a czy"  
Szpanowa i jesz­
cze k ilku  książek. 
Za chwilę jeden z 
licznych klientów  
księgarni stanie 
się posiadaczem  
kilku  nowych ksią­
żek.

Z  każdym  miesią 
cem obserwujemy 
wzrost popytu na 
książki. Niewątpli 

wie łączy się to z 
przemianami, jakie zachodzą to 
Polsce Ludowej, a także z w yn i­
kami, jakie osiągnęliśmy w zw al­
czaniu analfabetyzmu. — Książka 
stal a się najlepszym  prezentem i- 
mieninowym, najm ilszym  upomin­
kiem  świątecznym, stała się co­
dzienną potrzebą ludzi pracy.

Na progu nowego roku życzym y  
placówkom Domu Książki jeszcze 
■większych obrotów.

Odcienie ! czas
r *  ZYTELN IC ZK A nasza, ob. H.

U., w dniu 13. 9. ub. r. w kan­
torze nr 5 Spółdzielni Pracy „Tek- 
s ty l" , oddała do ufarbowania 75 
ĆLkg wełny. Zamówienie przyjęło, 

\  wydano pokw ito­
wanie nr 2441 i 

' zaznaczono, że za
odcień koloru far- 

i '  bowanej w ełny nie
odpowiada się.
Przy „zabiegu" — 

i mętna otrzymała 
Inie odcień lecz od­
cienie. Małe pa­
semko, posiada te- 

I raz kilka kolorów, 
począwszy od ió ł- 

' tego a skończyw ­
szy na ciemno­
brązowym. Ponie­

w aż z „farbowanej“ w ełny w y ­
padłby sweter w plamy, ob. H. L. 
zwróciła się do zarządu z prośbą o 
odszkodowanie.

Od tego czasu upłynęło sporo 
w ody w  Odrze, a czytelniczka cze­
ka nadal na odpowiedź ze spół­
dzielni „Teks ti/l". (ZZ)

Tram w aj—express
n  OCIĄGI pośpieszne sa wyna- 

1 lazkiem  niezw ykle ju ż ' sędzi­
w ym  i stosowanym przez Minister 
stwo K omunikacji od wielu lat.

Już nawet słuchacz 
^  przeaszKola rozu­

mie, że pociąg to 
nie tramwaj, a 
przystanek to nie 
stacja kolejowa. Z  

‘ innego jednak za­
łożenia w ychodzi 
widocznie D yrek­
cja MPK, która u- 

/  -‘a  ruchomiła na tra -
/  f  • •  . sie Pilczyce— Sroa.

  mieście tram w aj-
7~"*- " ^  ekspres. — Pojazd

ów kursuje w go­
dzinach rannych, 

m iędzy a .9-tą i ma tę ekspre­
sową właściwość, że nie za trzym u­
je się na żadnym  przystanku. Pa­
sażer, k t ó r y  wsiadł do tram waju  
w Pilczycach, chcąc nie chcąc m u­
si dojechać do Placu 1 Maja, wzgl. 
wysiadać w  biegu, narażając na 
szw ank swe zdrowie.

Nie wiem y wprawdzie, czyim  
w ym ysłem  .jest ów tram waj-pości- 
gowiec. Opierając się jednak na 
zdrow ym  rozsądku, uważamy, że 
należało by go częściej za trzym y­
wać.

Z  koncepcją tą opartą na kate­
gorycznych postulatach m ieszkań­
ców Pilczyc, dzielimy  się z D yrek­
cją MPK. (Ana)

Tradycja
KA UZEUM Śląskie We Wrocławiu 
1 1 cieszy się w ielką popularnością. 
Odwiedzają je wycieczki z  terenu 
i  wrocławianie.

Przez cały dzień, a naw et w ie­
czorem, można spotkać ludzi oglą- 
W ’ l y  dających ekspona- 

%R(L m  ty  historyczne. Zda
J a 'S M  rza się często, że

*  IM oglądający zapul-
M  czywie poszukują

jggff zabytków  egip-
W j  skich.. Na zapyta-

nie, dlaczego to ro- 
CfflM t)iq, kierownictwo
Ętffl M uzeum otrzym u-
Ww je zawsze jedna-

kową odpowiedź: 
.| w Ody zapada zmrok, 

— budynek wasz oto­
czony jest egipskim i ciemnościami, 
dlatego przypuszczamy, że macie 
coś wspólnego z Egiptem.

Gazowni M iejskiej radzimy zer­
wać z tradycją i obok muzeum  za. 
instalować przynajm niej jedną lam 
ne. (Kaw.)

Z życia Towarzystwa Społeczno-Kulturalnego Żydów
PEŁNY SUKCES
wrocławskiego festiwalu zespołów amatorskich 

rezultatem pracy 
działaczy {w.etficowych 
i pomocy robotników

S Ł O W O  P O L S K I E Str. J

Fi

Świetlica
na wrocławskim 
Dworcu Głównym
rozpoczęła
nowy etap pracy
R  ARDZO dobrze, że odwiedziliś­

cie nas — mówi na wstępie ob. 
Ostrowska, instruktorka świetlicy 
na Dworcu Głównym. — W naszej 
pracy zaszły duże zmiany. Świetli­
ca dworcowa, to już nie miejsce ze­
brań młodzieży rekrutującej się z 
„biglarzy“. Oczekujący na pociąg 
podróżni mogą teraz spędzić przy­
jemnie wolny czas, grając w szachy, 
czytając prasę i słuchając muzyki.

Przedtem zdarzały się wypadki — 
dorzuca zetempowiec, kol. Świder­
ski —- że podróżni konsumowali w 
świetlicy sw-oje zapasy, palili papie­
rosy, a nawet ptti wódfcę.

ŻaratizilUmy temu. Diiłą pomoc 
okazała nam Służba Ochrony Ko­
lei.
Ale mamy jeszcze kilka bolączek. 

(Pierwsza z nich, to brak większej 
ilości gief świetlicowych. 6 komple­
tów szachów — to stanowczo za 
mato. Konieczna jest również zmia­
na płyt do adapt&ra.

A więc Czytelniku! Gdy będziesz 
oczekiwał nadejścia pociągu, zaj­
rzyj do świetlicy dworcowej, gdzie 
spędzisz czas na godziwej rozrywce.

(kuż)

Nowe urządzeni 
klimatyzacyjne
zainstalowane zosiang 
w c ie p M im  uzdrowisku
\A J  ROKU 1952 wprowadzone zo“ 

staną oprócŁ istniejących — 
nowe urządzenia klimatyzacyjne w 
pomieszczeniach Państwowego U- 
zdrowiska w Cieplicach.

Nie będziemy bliżej omawiać, jak 
wielkie znaczenie w lecznictwie po­
siadają dobre instalacje klimatyza­
cyjne, gdyż jest rzeczą oczywistą, 
że od ich sprawnej działalności za­
leży też nieraz i przebieg kuracji, 
Szczególnie przy schorzeniach serca 
i dróg oddechowych.

Doceniając znaczenie tych urzą­
dzeń klimatyzacyjnych — uzdrowi­
sko w Cieplicach zainstaluje w sze­
rokiej skali nowe wentylatory, na­
grzewnice, przewody i inne urzą­
dzenia techniczne, których zastoso­
wanie pozwoli zapewnić kuracju­
szom dopływ czystego powietrza w 
odpowiedniej ilości i temperaturze.

111 IARĄ stosunku, jaki przed-
stawiciele społeczeństwa ży­

dowskiego m ają do swego dorobku 
kulturalnego, może być ostatni Fe­
stiwal Zespołów Amatorskich, zor­
ganizowany we Wrocławiu. Przez 2 
dni T eatr im. E. R. Kam ińskiej przy 
ul, Stalingradzkiej był dosłownie 
oblężony przez chętnych oglądania 
imprez kulturalnych. Widzowie re­
krutow ali się nie tylko ze stałych 
mieszkańców Wrocławia, ale rów­
nież z przyjezdnych z terenu całego 
Dolnego Śląska, a nawet z innych 
m iast Polski. Kierownictwo Towa­
rzystw a Społeczno _ K ulturalnego 
popełniło błąd, w ybierając na ten 
cel szczupłą salę przy ul. S talin- 
gradzkiej. W ielbiciele ruchu am a­
torskiego wypełniliby również po 
brzegi o wiele większy lokal, jak  
np. T eatr Polski czy gmach P ań­
stwowej Opery.

Roczny dorobek zespołów am a­
torskich, zaprezentowany nam 
podczas dwudniowego festiwalu, 
istotnie jest poważny i zaw iera 
szereg wartościowych pozycji. Dla 
orientacji wyjaśniam y, że ruch ze­
społów am atorskich skupia się w 
większych środowiskach żydow­
skich, jak  np. Wrocław, Wałbrzych, 
Dzierżoniów, Bielawa, Świdnica i 
Legnica, a bazą m acierzystą dla 
nich są Powiatowe Żydowskie Do­
m y K ultury. Całością opiekuje się 
z ram ienia wojewódzkiego oddziału 
lite rat Jakub  Zonszajn. Koła am a­
torskie, reprezentujące chóry, o r­
kiestrę, tea tr i balet, znajdują się 
również pod opieką poszczególnych 
zakładów pracy. Wielki jest wkład 
robotników poszczególnych placó­
wek: szyją oni dla swoich zespo­
łów kostiumy, buty, pom agają przy 
wykonaniu dekoracji ild.

Elim inacje na szczeblu powia­
towym przy Tow. Społ. Kult. Ży­
dów uwieńczone zostały pełnym 
sukcesem — świadczy o tym  fakt, 
że av wojewódzkim festiw alu zna­
lazły się same pozycje wartościowe.

Na plan pierwszy w ybijają  się 
zespoły dram atyczne i chóry. I tak  
np. koło dram atyczne z Legnicy do­
skonale odegrało sa tyrę  Słotw iń- 
skiego i Skowrońskiego pt. „Przyj­
miemy Was o godz. 8.30“. Duże w ra­
żenie pozostawiła widzom insceni­
zacja noweli klasyka żydowskiego 
I. L. Pereca pt. „Boncie Szwajg“, w  
wykonaniu koła dramatycznego z 
Dzierżoniowa. Również dobrze wy­
padła sztuka radzieckiego au to ra  F. 
Sito pt. „Motke” w  interpretacji 
koła dramatycznego z Wałbrzycha, 
Jednak  stwierdzamy, że podczas 
imprez festiwalowych powinno się ,

Czyta jc ie
i p re n u m e ru jc ie

„S łow o44

wystawiać tylko jeden ak t sztuki, a 
nie jak  w tym  w ypadku—sześć od­
słon, które zajęły b ite  trzy go­
dziny...

Chóry żydowskie cieszą się usta­
loną sławą — tę ogólną opinię 
znakomicie podtrzym ały występy 
chórów z W rocławia, wykonujące 
pod dyr. A, Lustiga szereg żydow­
skich, polskich i radzieckich pieśni. 
Na uwagę również zasługuje b ry ­
gada koncertowa pod dyr. I. Gersz- 
tenkorna oraz orkiestra m andolini- 
stów — obie z W rocławia. Niespo- 
sób także pominąć milczeniem po­
pisów najmłodszego „narybku" ba­
letowego, uczącego się pod k ierun­
kiem znanej a rtystk i Sylwii Sven.

W ystępy gości z Katowic, Szcze­
cina i Łodzi również utrzym ane by­
ły na wysokim poziomie.

H. Hoff.

Uczniowie nrzeimują

doświadczenia robotników

Dzięki naradom 
produkcyjnym
k la s a  IV  E 
L ic e u m
M e c h .-E n e rg e t ,
z l ik w id o w a ła

stopnie
niedostateczne
W PAŃSTWOWYM Technikum 

Mechaniczno-Energełycznym 
we Wrocławiu, przy ul. MoęiHel­
skiej 58 pobiera naukę około 1300 
uczniów. Na początku rok\i szkolne­
go pracę naukową utrudniali kole­
dzy spóźniający się do szkoły. Jed­
nak dzięki interwencji 7a  rządu 
Szkolnego ZMP pokonano te trud­
ności.

Na terenie neszej szkoły istnieją 
kółka naukowe, a mianowicie- elek­
tryków, matematyków, radiotechni­
ków i miłośników języka rosyjskie­
go. Dzięki pomocy grona pedago­
gicznego koła te pracują bardzo do­
brze. Należy wyróżnić tu t>rof. fezy* 
ka rosyjskiego, ob. Dmochowską, 
która poświęca nam dużo czasu.

Dzięki naradom produkty|«ym  
osiągnięto dobre wyniki, Np, k la­
sa IV e nie miała na I okres na­
uki ani jednego stopnia niedo* 
statecznego. Spośród klas pierw­
szych na czoło wysunęła się k la­
sa t m.
Przodownikami w naszej szkole w 

nauce i pracy społecznej są; Maria 
Zielińska i kol. Składzień,

Korespondent S z k o ln y  

Bogusław Krawczyk
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w o jsk o w ą , le g ity m a c ją  
ZSCft i s tr o n n ic tw a  L u ­
d o w e g o , k a r ty  m e ld u n ­
k o w e  n a  n a z w isk o  P ro-  
buft&ński B a z y li,  T a d e ­
u sz , Izy d o r . Profoużań- 
sk a  B r o n is ła w a . 5550g

S K R A D Z IO N O  Ś w ia d ec ­
tw o  d o jr za ło śc i N r 3" 
w y d a n e  p rzez  P a ń s tw o ­
w e  L iceu m  B u d o w la n e  
w e  W ro c ła w iu  na n azw i 
fcko N o w a k o w sk i P io tr

5ó53f

P IL N IE  p o s z u k u ję  p o ­
k o ju  s u b lo k a to r sk ie g o .  
Z g ło sz en ia  k ie r o w a ć  — 

, S ło w o  P o ls k ie ’* p od  
,.U i zęd » lik “ , 5547g

CZTE R Y  p o k o je , k u ­
c h n ia , k o m fo r t , tr ó d m ie  
ścre - -  z a m ie n ię  n a  2 
p o k o je  k u c h n ia , k o m ­
fort, o fe r ty  „ S ło w o "  p od  
. ,W y g o d y ’*. 5548g

S K R A D Z IO N O  k s ią że c z ­
k ę  w o js k o w ą  w y d a n ą  
p rzez  R K U  W rocław , 
k a r tę  m e ld u n k o w ą ,  
k s ią ż k ę  to żsa m o śc i k o ­
n ie . k s ią ż e c z k ę  cz ek o w ą  
i różn e  k w ity  n a  n a ­
z w isk o  K lim e k  J a n  — 
W rocław , u l. B e n e d y k -  
t y o sk *  l i .  S532J5

LOKALK

RÓfcNE
S E R D E C 2 N E  p o d z ię k o ­
w a n ie  za tr o s k l iw ą  o -  
p ie k ę  i le c z e n ie  d z iec k a  
sk ła d a m  p ro f. C z y ż e w ­
sk ie m u . d ok torow a D o-  
n o b iso w i, d o k to r o w i  
S k ib ie  o ra z  s io s tr z e  B a-  
k a le w ic z  ze  S z p ita la  
p rzy  u l. P o n ia to w s k ie g o  
2 — E w a O rzech o w sk a .

S540S

S K R A D Z IO N O  d o w ó d
o so b is ty , o d c in e k  z a ­
m eld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  B o r o w ia k  J a n in a .

548*g

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty  
na n a z w isk o  H u sa k  M a­
ria. U c z c iw e g o  z n a la zc ę  
p ro szę  o z w r o t  za w y ­
n a g r o d z e n iem  — K o ­
ś c iu s z k i IG/8.

W O LN E PO SA D Y

PO T R Z E B N A  p o m o c  dc  
m o w s  na d o b r y c h  w a ­
ru n k ach , r e fe r e n c je  w y  
m a g a n e  — W rocław , N o ­
w o w ie jsk a  61/2 — B e i  
nac. 5554g

Z A  D Ł U G I i W ier z y te l­
n o śc i p o c z y n io n e  p rzez  
m o ją  żo n ę  D u d e k  L u ­
d w ik ę  z a m ie szk a łą  do  
d n ia  16. V I. 51 r. wt:
W r o c ła w iu , p la c  G en . 
B e m a  J w .  l l  -  n ie  
o d p o w ia d a m  — D u d ek  
A le k sa n d e r . 5551 g

D N IA  33 . X II. 51 r., za ­
g in ę ła  su k a  rasy  o w c z a ­
r ek  a zjftck i. o d p r o w a ­
d z ić  za n a g ro d ą  na a-  
d r e s  — O p orów , K o łłą ­
ta ja  16. 5S2lg

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  s ię  p ie s  
.p e k iń c z y k , d o  o d e b r a ­
n ia  v.’ c ia łtu  trz e c h  d n i, 
p o  te r m in ie  u w a ża m  za 
w ła s n o ś ć  — P o n ia to w ­
s k ie g o  10/ 11. 5529g

D N IA  £2 .X i i . 51 r. z g in ę ­
ła su k a  b ia ły  szp ic , o d ­
p r o w a d z ić  za w y n a g r o ­
d zen iem  — W rocław , u l. 
fS a r lick ieg o  14 m . 3 —
M ojl J a k u b . 5558g

Były robotn ik  ko tłow n i

— dyrektorem  n acze ln ym  

Były 2 m /onow y 3 - g o  o d d z ia łu

— dyrektorem  technicznym

Gdy wraz z fabryką rosną kadry
NOWYCH LUDZI

Światła M iłkow skiej Fabryki 
Papieru biją jak  łuna w czerń u- 
śpionych nocą Karkonoszy. Łoskot 
górskich strum ieni miesza się w  
harmonijną melodię z szumem m a­
szyn i Warkotem potężnych moto­
rów. Św ierkow e lasy podejmują  
pieśni zębatych kół i transm isyj­
nych pasów.

W  M iłkowie rodzi się nie tylko  
papier. Tu obok maszyn, to zw o­
jach kabli i drutów  — życie tiro- 
r ly  nowego człowieka. Rosną w 
fabryce ludzie, twardzi i silni, CJrtij 
ni, pełni entuzjazm u i w iary we 
własne możliwości.

Jan M uszyński, jeszcze do n ie­
dawna na taczce w yw oził z ko t­
łowni popiół i szlakę. Dziś jest na­
czelnym  dyrektorem .

Jan Trojanow ski — były pra­
cownik tcyfcnłfcsalni objął stono- 
w isko dyrektora adm inistracyjne- 
90.

Franciszek W oiniak, zm ianowy  
na oddziale 3-cim , został dyrekto ­
rem technicznym.

W ładysław  Molenda, cieśla, za­
trudniony kilkanaście miesięcy te ­
m u 10 sto lam i, pełni obou>iqt)ci 
naczelnika kadr.

I M arysin pracuje bez przerwy. 
26 listopada zam eldował o w yko­
naniu ilościowego i jakościowego 
rocznego planu. Setfci ton papieru, 
kartonów i tek tu ry  codziennie ro­
zwożą pociągi do najodleglejszych  
zakątków  Polski.

„W 1952 roku  — mówi dyr. Jan 
M uszyński — rozbudujem y od­
dział pierw szy i postaw im y du ią  
ścieralnię. Z w iększy  to nam pro­
dukcję o 30 procent. Nie możem y  
również dopuścić do awarii i pos­
tojów  i dlatego m usim y zmienić 
rury w kotłow ni i przeprowadzić 
kapitalny remont całego drugiego 
oddziału. Na początku było nam  
trudno. A le dziś nie jesteśm y sa-

Na 34 dni 
przed ternrnem
nadleśnictwo Stróża
w y k o n a ło
roczne plany 
produkcyjne
[NJ ADLESNICTWO Państwowe 

Stróża, na 34 dn; przed termi­
nem Wykonało: plan poży&kaflia
drewna — w 101 proc., przy czym 
surowiec kopalniakowy w 106 proc, 
plan wywozu drewna — w 105 
proc., żywicowania — w 100 proc.,, 
pozyskując 1.87 kg żywicy z 
1 spały, plan czyszczenia miod­
ników — w 100 proc., pozyska­
nia kory garbarskiej — w 125 proc. 
oraz jesiennych odnowień — w 133 
procentach.

No 'rftrfinie

„Przybrana córka"
SK Ó R K A  hrabiego, wychowana
^  przez skromnego leśniczego, — 

milioner zakochany od pierwszego 
wejrzenia w  skrom nym  dziewczę­
ciu, i w ierny sługa, oddający osta­
tnie grosze sw em w  panu... W idz 
patrzy i przeciera z niedowierza­
niem  oczy... Wreszcie wybucha  
szczerym  śmiechem. Oto reżyser 
czeski — M arcin Frlcz pokaźni 
nam w sw ym  „szlachetnym m ilio­
nerze czyli przybranej córce" — 
Wspaniałą parodię bezsensownych  
film ów , które masowo produkuje 
kinematografia amerykańska.

A utorzy  scenariusza (J. Neuberg, 
F. Vlczek, K. Jaresz i M. Nobach) 
zebrali w  jednym  film ie jak na j­
więcej p łytk ich  a efektow nych mo 
m entów, tak typow ych dla pro­
dukcji „made i n USA". M amy 
więc w  „Przybranej córce" w szy ­
stkie  m om enty charakterystyczne  
dla am erykańskich melodramatów  
i komedii: drapacze chmur i nędz­
ne chatki, milionerów i ubogie 
dziewczęta, gangsterów i artystów  
o „kryształowym  sercu", ludzi, któ  
rzy utracili pamięć i umierających, 
których dusże w ędrują do nieba.

W szyscy aktorzy częsty, a prze­
de w szystk im  w ykonaw cy głów­
nych ról — U. Vittra (biedne dziew  
czę) i O. Novy (szlachetny m ilio­
ner) grają z  umiarem, przez co ca­
ły film  utrzym any jest w jednym  
tonie dowcipnej a nieprzeszario- 
w a n ij groteski.

*  (H . M usz.[

mi. K ażdy robotnik i każdy ma]* 
ster w naszej fabryce  to jedna  
ujielłca rodzina. Razem uczym y  się 
i razem o w szystk im  decydujemy. 
Ludzie codziennie przychodzą z  
pomysłami, bo cJicieliby robotę je -. 
szcze usprawnić".

Przeglądamy urzędowe dyplomy.
Józef Krasowski skonstruow ał 

:abe;p iee:em e pił tarczowych, co 
całkowicie zapobiega nieszcjęśli- 
w ym  w ypadkom .

Józef K ow alew ski skroploną pa­
rę odprowadza z powrotem  do 
kotła, przez co uzyskuje duże osz­
czędności w zużyciu w ody  i pali­
wa.

Władysław Gawlik zastosował 
aparat sygnalizacyjny w  kadzi ro­
boczej położonej o d u a  piętra n i­
żej od holendrów, przemielających  
surowiec.

Józef Grudziński spowodował, że 
brudna woda ze ścieralni nie sp ły­
wa bezpośrednio do rzeki n uljga  
najpferto oczyszczeniu to specjal­
nych basenach.

M ajstrowie Józef Krysiak, Sta-' 
nisłau) Drozdowski i Edward S tan ­
kiew icz  w padli na pomysł spawa­
nia sita papierniczego, które do­
tychczas było szyte ręcznie. C zyn­
ność ta przedtem  trwała sto go­
dzin, a teraz tylko 4 godziny, przy  
czym  w ytrzym ałość spawanego si­
ta jest w ielokrotnie  większa.

W Miłkowie nie brak i innych  
zasłużonych przodow ników  pracy. 
Anna Lejm an  — sortownicn—w y ­
rabia ISO procent normy. W ladu- 
sław K osielski •— ślusarz — 130
procent, a Maria Czernik  — 125 
procent.

Tfudno było by wyliczyć w szyst­
kich.

Am bitna i bojowa załoga M a ­
kow skie j Fabryki Papieru daje g 
siebie w szystko. W ychow uje jesz-* 
cze 80 absolwentów SPP, dla k tó ­
rych M iłków jest nie tylko  zakła­
dem  pracy, ale umiłowań*} i tw ar­
dą szkołą charakteru.

Miłków daje Polsce nie tylko  pa­
pier. Tu  rosną kadry św iadom ych  
społecznie, pełnowartościowych o-' 
byw ateli. I dlatego też po icyjfcfte 
Z fabryki szybko zapomina się "o 
potędze rozdygotanych i rozśpie­
w anych maszyn, a długo, długd"feL‘' 
szcze m yśli się o ludziach, k tórzy  
rosną w  siłę i k tórzy  m aszynom 
każą jeszcze lepiej pracować.

Józef Muszkat.  7

i w f t O W f S k A

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 -a

„Tosca**.
P O L S K I —  g o d z . 19 — „ M a łż e ń s tw o  

K r e c z y ń sk ie g o " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „ G łu p i J a -  

fcu b“ .
M ŁO D SG O  W I& 2 A  — g o d z . 19,15 «■

„ R o z b itk i“* ,
*

W Y S T A W Y  *
MWZEOM SL. — plac WojewMzM -« 

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i śred-»
n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " ;  Ś lą sk  \ 7. 
m o n e ta c h , p ie c z ę c ia c h  i m e n a c h " .

M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U BLIC ZN A : 
— R y n e k  58 —- W y sta w a  p o ś w ię c o n a  
72 r o c zn ic y  u r o d z in  G e n e r a lis s im u s *  
S ta lin a .

P .T .F \ — u l .  S ta lin g r a d z k a  2« ** „Fo«ł 
to g r a f ik a  J . M ie r z e c k ie j“.

K IN A
Ś lą sk  — „ J e d n o d n io w i m ilio n e r z y "  

(fra n e .), g o d z . 16, 18 i 20 .
W A R SZ A W A  — „ W ie lk a  siła** (ra d z .)4 

R O dz. 15.45, IR i 20.15.
P R 2 O D O W N IK  — „ C y r k “  (rad z.), go d * .

15, 15 i 28.
S C A L A  — „N iedźw iedź** (rad z.), godz«

16, ifi i 20.
P O K O J — „G uram taC tolu l11 (ra d z.) , 

g o d z . 11 i 19. 
p o l o n i a  — „ B r u n a tn a  pajęczyna**  

(N R O ). g o d z . 16, 16 i 20 .
P IO N IE R  — . .s ta t e k  D e r b e n t"  (radz.)# 

g o d z . 15, 17 i 10.
T Ę C Z A  — „ C z te r y  g erca “ (rad z.), godfc. 

16, 16 i 20.
F A M A  — „ Z ło d z ie je  r o w e r ó w "  (w ł.) ,  

jjodz. 20 .
R O B O T N IK  — „ w y p r a w a  n a  w y s p ę  K o -  

ściu szk i* ' (p olak .), g o d z . 17 i 19. 
D W O RC O W E -  A k tu a ln o ś c i  -  g o d z . 

16,»17, 18, 19, 20, 22 1 23.
★

F O T O P L A S T IK O N  -  u l. S ta lin g ra d ® , 
k a  54 — „ B a w a r ia  i  T y ro l" .
C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

★
O G R Ó D Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  

g o « z . » — 19.
¥  >’ 

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł , N r . 19 — u t. S r e d z k a  3S,
S P O Ł , N r . 17 — u l.  P u t a s k ie f o  16,
SP O Ł . N r. 142 — u l. M ik o ła ja  46, 
SP O Ł . N r. 11 — u l. W itosa  Vt,
SP O Ł . N r. 146 — u l. S tow iań sk ft ?, 
SP O Ł . N r. i  —  u l. P a r iy * a m ó w  25, '
SPO Ł . N r. 14 — u l. ż u ła w s k ie g o  3.
l l f c t l t f i  DY ŻU RY SZ P IT A L I  
S Z P IT A L  M IE JSK I N r 4 (oddz. c li 11 ) ^  

u l. JSMsta s.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (od dz . w e ­

w n ętr z n y )  — u l. W szy stk ich  Ś w ię ­
ty ch  1.

S Z P IT A L  M IE JSK I N r 5 (od d z. d z i e c i  
i -  u l. K a sp io w lc z s  S4/66. - . __



57.009 odznak SPO
zdobyli 

junacy „SP"
W program ie zająć hufców 

SP szczególny nacisk położono 
na sport jako jeden z  najw ażniej­
szych czynników w rozwoju tę ­
żyzny fizycznej młodzieży.

Junacy hufców miejskich, 
wiejskich i fabrycznych zdobyli 
w roku 1951 — 57.074 odznaki 
„Sprawny do Pracy i Obrony", w 
tym 24.223 odznak zdobyła m ło­
dzież wiejska. Ponadto tysiące 
junaczek i junaków  z hufców 
wszelkich typów zdały już po 
kilka norm na SPO.

Do zdobycia tak  im ponującej 
ilości odznak przyczyniły się m. 
inn. tegoroczne marsze jesienne, 
w których wzięło udział 166.662 
mlodzieiy hufców „SP“, w tym 
60.000 dziewcząt.

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I ?

Rosną nowe obiekty sportowe
Stadion Centralny w Warszawie 
pomieści 100 tysięcy widzów

N o w e  pływ alnie, boiska, 
korty i sale gimnastyczne

UDOWNICTWO SPORTOWE w 
Polsce Ludowej z początkiem 

1950 r. weszło na tory planowego

W dziale wychowania fizyczne­
go w  now ootw artym  Pałacu M ło­
dzieży w Katowicach m łodzi Ś lą ­
zacy znajdują po pracy i nauce 
troskliw ą opiekę w ykw alifikow a­
nych instruktorów  w. f., którzy  
przygotowują ich do przyszłych  
startów.

Na zdjęciu: Pod kierunkiem  za­
paśniczych m istrzów  Polski: Jerze­
go Gryfa i Antoniego Gałaja ro­
sną młode kadry śląskich zapaśni­
ków. Walce pokazowej obu m i­
strzów przyglądają  się członko­
w ie sekcji zapaśniczej Pałacu Mło­
dzieży w  Katowicach. ^

CAF  — fot. Nowosielski

kuśmirek
n a j l e ^ y a  lekkoatlety 
wrcidawskiej Gwardii
rf f  ARZĄD SEKCJI lekkoatletycznej wro­

cławskie} Gwardii, który przejawia 
ożywioną działalność, dokonał ostatnio 
klasyfikacji swych zawodników według 
tabeli fińskiej. Sezon letni ubiegłego 
roku był* dla gwardzistów obfity w róż­
nego rodzaju imprezy i przyniósł im 
wicie sukcesów. Kilku zawodników re­
prezentowało barwy narodowe w spot­
kaniach międzypaństwowych oraz na 
Akademickich Igrzyskach Świata.

Największymi sukcesami poszczycić 
się może Kuśmirek — mistrz Spartakiady 
w biegu na 400 m przez płotki. Zdyscy­
plinowany ten zawodnik swoją postawą 
sportową i sumiennym przeprowadzaniem 
zaprawy może służyć za wzór dla in­
nych. Wyniki na skalę ogólnokrajową 
osiągali ponadto: Ronczewska, Górecka, 
Lipiec, Bąkowskł, Andrzejczyk, Burka, 
Marian Małecki, Giżelewski 1 inni.

Sp o d  znaku  
rękawicy

I A K  JUZ DO NOSILIŚM Y, w
■» dniu 6 bm. rozegrany zostanie 

w  Hali Ludow ej mecz pięściarski o 
m istrzostw o I-e j ligi zrzeszeniowej: 
Kolejarz — Gwardia. Spotkanie to, 
które rozpocznie się o godz 15-tej, 
poprzedzi mecz o m istrzostw o kla­
sy w ojew ódzkiej: Spójnia  — Kole­
jarz.
U J  DNIU 10 STY C Z N IA  o godz. 
™  16.30 w  budynku  W KKF przy  
ul. N ow y Targ odbędzie się zebra­
nie a k tyw u  bokserskiego z terenu  
Dolnego Śląska. K ażdy klub i koło 
sportowe, posiadające zarejestrowa­
ną sekcję bokserską, w ydełeguje  

swego przedsta­
wiciela oraz je .  
In ego zawodni- 

w ^a' ^ a zebraniu  
omówione będą 
problem y dolno­
śląskiego boksu, 
jednolita k la syfi­
kacja pięściarzy 

oraz kalendarzyk im prez na rok  
1952.

★

MECZ o  M ISTRZO STW O  klasy  
w ojew ódzkiej OW KS  — W łó­

kniarz II, jaki m iał odbyć się w  
dniu 9 grudnia, rozegrany zostanie 
27 stycznia. W  tym  sam ym  dniu  
dojdą do sku tku  zaległe spotkania: 
Gwardia — Górnik. W łókniarz — 
Ogniwo. Mecz Górnik  — Unia od­
będzie się 3 lutego.

★

D RUGA RUNDA rozgrywek, 
bokserskiej klasy w ojew ódz­

kiej rozpocznie się 3 lutego i zakoń­
czona zostanie 16 marca. 23 marca 
m istrz I grupy spotka się z  m i­
strzem  II grupy, przy czym  gospo­
darzem będzie finalista  grupy I. 
Rewanżowe spotkanie obu drużyn, 
które zdecyduje o zdobyciu tytu łu  
mistrza Dolnego Śląska, odbędzie 
się 30 marca. (Bil).

rozwoju, znajdując swoje miejsce 
w ogólnopaństwowym planie inwe­
stycyjnym. W ten sposób wyelimi­
nowana została dowolność i cha- 
otyczność w budowie lub rozbudo­
wie obiektów sportowych oraz za­
bezpieczono właściwą eksploatację 
tych urządzeń.

W  roku 1951 w  c a ły m  k raju  p ro w a d zo ­
na b y ła  a k c ja  p la n o w e j b u d o w y  n o w y ch ,  
lu b  r o z b u d o w y  ju z  is tn ie ją c y c h  o b ie k ­
tó w  sp o r to w y c h , ja k : sta d io n y , p ły w a l­
n ie , sa le  g im n a sty c zn e , m n ie jsze  b o isk a ,  
k o rty  t e n is o w e  itp .

W  W a r sza w ie  n a jw ię k sz e  in w e s ty c je  
sp o r to w e  ob ejm u ją  o b e c n ie  b u d o w ę  h a li  
sp o r to w e j G w ard ii o ra z  rozb u d o w ę  
trzech  sta d io n ó w : B u d o w la n y ch , K o le ­
jarza  i S p ó jn i. N a jb liż e j  u k o ń cz e n ia  je s t  
d a w n a  H a la  M iro w sk a , k 'ó r a  p o  g ru n ­
to w n e j p r zeb u d o w ie  p o m ie śc i ja k o  h a la  
sp o r to w a  i w id o w is k o w a  <do 6 ty s . w i­
d zó w . J

S ta d io n  B u d o w la n y c h  b ę d z ie  m ia ł w  
p ie rw sze j fa z ie  w y k o ń c z o n e  b o isk o  do  
p iłk i n o żn ej, tor ż u ż lo w y  oraz c z ę ść  
tryb un  na o k o ło  10 ty s. w id z ó w . N a  s ta ­
d io n ie  K o leja rza  ro zb u d o w a n e są  try ­
b u n y , a  b o isk o  p iłk a rsk ie  z o sta ło  p o n o ­
w n ie  zd ren o w a n e .

W  roku 1951 p r z y b y ły  s to l ic y  d a lsze  
k o r ty  te n iso w e :  trzy  —  w y b u d o w a ł A Z S  
w  Parku P a d e r e w sk ie g o  (w z im ie  lo d o ­
w isk o ) , a s z e ś ć  k o r tó w  —  O g n iw o  na 
sw o im  sta d io n ie  p rzy  A l. N ie p o d ­
le g ło ś c i.

P lan in w e s ty c j i  sp o r to w y c h  w  s to ­
l ic y  o b ejm u je  ró w n ież  w s tę p n e  p race  
nad z rea lizo w a n iem  S ta d io n u  C en tra l­
n e g o  na M o k o to w ie  na o k o ło  100 tys. 
w id z ó w . J ed n y m  z o b ie k tó w  te g o  o l ­
b r z y m ie g o  o śro d k a  s p o r to w e g o  W a r­
sz a w y  b ę d z ie  sz tu c z n e  lo d o w isk o .  
P race nad je g o  r e a liz a cją  są  ju ż  w  to ­
ku . Z za g ra n icy  sp ro w a d zo n o  już sp e ­
c ja ln ie  k o rek  I m a ter ia ły  iz o la c y jn e  
a na p o czą tk u  1952 roku p rzyb ęd z ie  
z NRD k o m p let rur ch ło d z ą cy c h  (ok o­
ło  20 km  d łu g o śc i) . N a  ter e n ie  p r z y ­
s z łe g o  S ta d io n u  C en tra ln eg o  p r o w a ­
d zo n e  §ą ju ż  p rób n e  w ie r ce n ia , a p o ­
n ad to  o p ra co w a n a  jes t  lo k a liz a c ja  i 
za ło ż e n ia  p r o jek to w e .
P la n o w e  b u d o w n ic tw o  sp o r to w e  o b ­

ję ło  c a ły  kraj. Z a ło żen iem  in w e s ty c j i  
sp o r to w y c h  je s t ,  a b y  w  k a żd y m  w ię k ­
szy m  o śro d k u  b y ł je d e n  d u ży , r e p r ez e n ­
ta c y jn y  s ta d io n  o ra z  sz er e g  m n ie jszy c h  
o b ie k tó w  sp o r to w y c h .

W  P o zn a n iu  j e s t  w  p rz e b u d o w ie  r e ­
p r e z e n ta c y jn y  s ta d io n  S ta li. P o jem n o ść  
tryb u n  z o s ta n ie  z w ię k szo n a  do 30 ty s.  
w id z ó w .

W  Ł odzi ro zb u d o w a n o  C en tra ln y  S ta ­
d io n  m ia sta  (ZS W łó k n ia rz), k tó ry  
m ie śc i o b e c n ie  25 ty s . w id z ó w . B u d ow ę  
d ru g ieg o  s ta d io n u  d la  sp o r to w c ó w  ro­
b o tn icze j Lodzi ro zp o czę to  w  P a b ia n i­
ca ch  (20 ty s . w id zó w ).

W  L u b lin ie  j e s t  ju ż  p ra w ie  n a  u k o ń ­
cz en iu  re p r ez e n ta c y jn y  s ta d io n  O g n iw a  
B u d o w ę je g o  p rzep ro w a d zo n o  w  du żym  
sto p n iu  p rzy  w y d a tn e j  p ra cy  sp o łeczn ej  
m ie sz k a ń c ó w  m iasta .

B ia ły sto k  m a ju ż  u k o ń czo n ą  w  sta n ie  
su ro w y m  p ierw szą  w  m ie śc ie  h a lę  sp or­
to w ą , k tórej g o sp o d a rzem  je s t  Sp ójn ia .

W  G d yn i - R ed ło w o  o d d a n o  do p żyt-  
ku  d w a  b a s e n y  n a p e łn io n e  w o d ą  m or­
sk ą , a w  S ta rg a rd zie  w y k a ń c za  s ię  o d ­
b u d o w ę  jed n e j  z n a j le p sz y c h  w  kraju  
k ry ty ch  p ły w a ln i.

G órn ik  w  W a łb rzy ch u  w y k a ń c z a  już

w ła s n y  s ta d io n  n a  6  ty s . w id z ó w , a w  
K rak ow ie  W łó k n ia rz  b u d u je  na P o d ­
g ó rzu  n o w y , p ię k n y  s ta d io n  d z ie ln ic o ­
w y  n a  15 ty s. w id zó w .

W  Z ak op an em  w y r e m o n to w a n o  w s z y s t ­
k ie  z im o w e  u rzą d zen ia  sp o r to w e . W  
S zczy rk u  p rzeb u d o w a n o  m ie jsc o w ą  
sk o c z n ię , z m ie n ia ją c  jej pu:ofil na id e n ­
ty cz n y , ja k i m a sk o c z n ia  w  H o lm en k o l-  
le n  p o d  O slo , g d z ie  o d b ę d z ie  s ię  o lim ­
p ijsk i k o n k u rs sk o k ó w .

W y m ie n iliśm y  tu ty lk o  n a jw ię k s z e  in ­
w e s ty c je  sp o r to w e  w  rok u  1951. O prócz  
n ich  w  c a ły m  kraju b u d u je  s ię  w ie le  
m n ie jszy c h  o b ie k tó w  sp o r to w y c h , k tóre  
w  du żym  sto p n iu  za w d z ię cz a ją  sw o je  
is tn ie n ie  o fia rn ej, sp o łec z n e j p ra cy  a k ­
ty w u  sp o r to w e g o .

Depesza
noworoczna

_ G ! < K F ______
Z okazji Nowego Roku 1952 
Główny Kom itet K ultury  Fizycz­
nej wysłał następującą depeszę: 

Wszechzwiązkowy Kom itet 
do Spraw  K ultury Fizycznej 
i Sportu przy Radzie 
M inistrów ZSRR 

M o s k w a  
Z okazji Nowego Roku 1952 

sportowcy Folski Ludowej gorą­
co pozdraw iają przodujących w 
świecie sportowców wielkiego 
Związku Radzieckiego i życzą Im 
nowych, jeszcze wspanialszych 
osiągnięć w rozwoju masowej 
ku ltury  fizycznej i dalszych suk­
cesów w sporcie wyczynowym. 
Za przykładem  sportowców ra ­
dzieckich, dających cenny wkład 
w piękne dzieło budowy kom u­
nizmu, polscy sportowcy będą 
nieustannie prowadzić walkę o 
rozwój masowej, ludowej ku ltu ­
ry fizycznej i o lepsze wyniki 
sportowe dla wzmocnienia swo­
jej Ojczyzny i obozu pokoju, k tó ­
rem u przewodzi Wielki Stalin.

Kraków -  
Warszawa 1 4 : 6  
w szachach

W m iędzymiastowych zawodach 
szachowych K raków  zwyciężył 
W arszawę 14:6 pkt. Obie drużyny 
w ystąpiły w osłabionych składach. 
W Krakowie brak  było mistrza Pol­
ski Śliwy i Ciejki, w zespole w ar­
szawskim — Pytlakowskiego.

Drużyny reprezentowane były 
przez 12 seniorów oraz po 4 kobiety 
i juniorów. Zawody rozegrano na 
20 szachownicach.

Górskie tereny Karkonoszy ob fitu ją  w  doskonałe szlaki narciarskie

P ie rw s z e  z a w o d y  w  B ie ru to w ic a c h

Z historii narciarstwa
na Dolnym  Śląsku

■VI IEWIELU zapewne mieszkańców Dolnego Śląska pamięta, kiedy 
1 ^  odbyły się w naszym województwie pierwsze zawody narciar­

skie. Nic dziwnego. Od tego czasu upłynęło już prawie sześć lat.
Było to w Bierutowicach w 

dniach 27—29 styęznia 1946 r. Na 
I-e wojewódzkie mistrzostwa OM 
TUR, przyjechało 68 zawodników z 
całego Dolnego Śląska. Na otwarcie 
zawodów przybyli przedstawiciele 
partii, władzy terenowej i liczne 
rzesze publiczności.

Z działaczy sportowych, którzy 
swoją pracą przyczynili się do oży­
wienia ruchu sportowego w owym 
okresie, należy wymienić ob. Tacza- 
ka  z Karpacza, ob. Tymowicza, dzi­
siejszego działacza Stali Pafąwag.

W poszczególnych konkuren­
cjach pierwszych na Dolnym 
Śląsku zawodów narciarskich 
trium fow ał Tajncr. W ygrał on 
bieg na  12 km, slalom, bieg z ja ­
zdowy i skoki. W biegu na 8 km 
zwyciężył Juliusz Boroń, obecnie 
absolwent WSWF. Z zawodników 
poza dwoma wymienionymi w y­
różnili się: Łapanowski, Guria- 
now i Migacz z Wałbrzycha, H en­
ryk  Szumański i inni. Wrocław 
był reprezentow any przez 1-go 
zawodnika — Andrzeja Szymurę, 
który zdobył dla naszego m iasta 
pierwsze narciarskie punkty.
W ogólnej punktacji drużynowej 

wygrała reprezentacja W ałbrzycha 
— 204 pkt. przed Jelenią Górą — 
176 pkt., Zieleńcem — 134 pkt., 
Ząbkowicami — 36 pkt., Kam ienną 
Górą — 35 pkt. i W rocławiem — 
13 pkt.

Pierw sze na Doi 
nym  Śląsku za­
wody narciarskie 
były cennym wkła 
dem w  pionierską 
pracę naszego ro ­
botniczego sportu 
na Ziemiach Za- 
chodnich.

W okresie m i­
nionych 6-u lat, 
jak ie upłynęły od 
pierwszych zawo­
dów narciarskich, 

ta dziedzina sportu stała się jedną 
z najpopularniejszych w naszym 
województwie. Nie ma już obecnie 
koła sportowego, którego członko­
wie nie upraw ialiby narciarstw a.

A. Sz.

Zw ycięstw o
hokeistów

Hokeiści polscy rozegrali trzecie 
spotkanie na lodowisku w Berlinie, 
zwyciężając reprezentację NRD 12:5 
(3:0,' 5:2, 4:3).

Bramki dla drużyny polskiej zdo 
byli: Csorich — 4, Lewacki i W ró­
bel II  po 3 oraz Wróbel I i Pęczek 
— po 1.

— Nie. Odebrałem  go wojownikowi Czarnej Stopie. 
Zabiłem  go przed k ilku laty  w walce.

— A czy myśmy też kogo z waszych zabili?
— Owszem — wyjaśnił Brązowy Mokasyn. — Jedne­

go K ri i czternastu Siouxów. Walczyli po naszej stro­
nie.

Pogromca Sześciu zerwał się na  równe nogi 1 rycząc 
ze wściekłością,. że go zabije, chciał rzucić się na  wo­
jownika Kri. Ledwo powstrzym ali go przyjaciele. Po 
naszyjniku poznał zabójcę swego syna. W ogólnym pod­
nieceniu zanosiło się na ciężką bójkę, ale starszyźnie 
naszej udało się uspokoić gorące głowy i także Pogrom­
cę Sześciu przywieść do rozumu. Doświadczony wojow­
nik pozwolił wytłumaczyć sobie, że ważniejszy był po­
kój szczepu, niż jego osobista zemsta, i w  końcu podał 
rękę do zgody. Zapanował znów serdeczny nastrój i od 
tego czasu nic nie zmąciło naszej przyjaźni.

K ri byli tak  uradow ani pomyślnym wynikiem spotka­
nia, że prosili, by mogli iść razem  z nami do Montany 

. i zawrzeć tam  pokój ze wszystkimi szczepami, z jakim i 
dotychczas mieli zatargi. Chętnie na  to przystaliśmy. 
Bizonów nie spotkaliśmy podczas tej wyprawy, więc 
zwróciliśmy się znowu na południe. Po drodze, w roli 
rzeczników pokoju, odwiedziliśmy Siouxów, Gros Vent- 
res, czyli H idatsa, Szijenów i zaprzyjaźniony z nami od­
łam  Wron. Wszędzie dawniejsi wrogowie gotowali wo­
jownikom K ri życzliwe przyjęcia i  wyprawiali uczty. 
Jedynie u Siouxów doszło do zakłócenia zgody. Przyby­
liśmy właśnie w chwili, gdy misjonarze przy pomocy 
am erykańskich żołnierzy zabierali przemocą dzieci

ARKADY FIEDLER

MAŁY BIZON
Siouxów do szkoły. Widok ten i płacz dzieci rozsierdzi­
ły ich wodza,-Stojącego Byka. W swej pasji chciał zer­
wać wszelkie rokowania pokojowe i rozpocząć nową 
w ojnę wycięciem w  pień oddziału Kri. Wysiłki rozsąd­
nych wodzów przywróciły spokój, a suta biesiada z za­
baw ą utrw aliła  przyjaźń.

Podczas odwiedzin północnej grupy W ron wyłoniły 
się podobne zatargi. Wódz ich darzył życzliwością przy­
były oddział Kri, ale niedostatecznie trzym ał w karbach 
swych krew kich wojowników. Młodzież wkrótce po 
przybyciu oddziału Kri, rozpoczęła taniec wojenny i o- 
toczyła gości zw artym  kołem, ażeby nik t nie umknął. 
Podczas tańca trzym ała już broń ukry tą  pod kocami, 
jakie m iała na sobie. I z pewnością skończyło by się 
walką, gdyby nie przytomność um ysłu jednego z n a ­
szych wojowników, Dwóch Rzutów. Wzięty za młodu 
przez W rony do niewoli i po dwóch latach  odbity, Dwa 
Rzuty znał ich język i teraz z półsłówek zrozumiał, na 
co się zanosi. Z narażeniem  życia w padł między tańczą­
cych tłumacząc im  w gorących słowach konieczność po­
koju między szczepami. Zawstydził ich tym, że zasłużą 
na miano wyjątkow ych tchórzów, jeśli podstępnie na-

g j  padną na swych gości Kri, przybyłych przecież z zam ia­
rem  pogodzenia się i zacieśnienia przyjaźni.

W ystąpienie Dwóch Rzutów poskutkowało. Wrony 
zaprzestali tańca i polecili swoim kobietom przygoto­
wać wspólne jedzenie, ażeby uczcić gości, jak  się pa­
trzy.

T ak to nowe prądy przyjaźni m usiały przełanjywać 
stare uprzedzenia i uwalniać szczepy od barbarzyńskich 
nałogów dnia wczorajszego. A co do naszych przyjaciół 
Kri, to przyznać trzeba, że była to dzielna w iara. Wie­
lu z nich do dziś dożyło w dolinie rzeki Qu‘appelle w 
kanadyjskiej prowincji Saskatchewan.

Na wszystko tQ patrzałem  i chociaż umysł smyka nie 
wiele rozum iał z tego, co działo się dokoła, późniejsze 
opowiadania starszych uzupełniały mi szczegóły ówcze­
snych wydarzeń. Podczas tych wędrówek letnich nas, 
dzieci, najbardziej obchodziły nasze własne zabawy, a 
mieliśmy w obozie naszym raj całą gębą.

Indianie preryjni, z wyjątkiem  kilku nielicznych jed­
nostek, n ie posiadali jeszcze umiejętności pisania i czy­
tania, więc ustne opowieści starszych ludzi nabierały 
szczególnego znaczenia, bo zastępowały nam  książki. — 
Były to najczęściej pogadanki o wielkich bohaterach i 
niezwykłych przygodach. Słuchaliśmy ich przy ognis­
kach z zapartym  oddechem, a potem w naszych zaba­
wach na prerii staraliśm y się odtwarzać wielkie czyny 
przodków. Tak samo jak  chłopcy w Europie bawiliśmy 
się w  „Indian" z tym, że i preria była prawdziwa i u- 
czestnicy gier rzeczywistymi Indianami.

c. d. n.

Studenci 
zdobywają GOT

— Pogoda zrobiła nam figla, m y  
zrobimy figiel pogodzie — powie­
dział Bogusław Sokół — kierow nik  
sportow y Ośrodka. Akadem ickich  
Wczasów Zim owych w  Szklarskiej 
Porębie. Śniegu nie ma, więc oczy­
wiście na nartach nie będziemy je ­
ździli, ale będziem y w  siatkówką  
grać.

Na boisku siatków ki zapanował 
ruch. Chętnych do gry znalazło się 
tylu, że aby wyłonić reprezentację 
obozu, trzeba było przeprowadzić 
rozgrywki eliminacyjne. A  repre­
zentacja jest potrzebna, bo Bogu­
sław, którego można poznać 'p o  
stroju  — zielonym dresie z  dużym i 
łiterami „AZS“ na piersi, już usta­
lił z  wczasowiczami, mieszkańcami 
sąsiednich domów w ypoczynko­
wych, term iny spotkań w  siat­
kówce.

Inni nie noszą 
- )  a  dresów, ale w ię- 

kszość uczestni­
ków akademic­
kich wczasów w  
Szklarskiej Po­
rębie, to nie m niej 
zapaleni sportow­
cy niż zaw odnik  

warszawskiego 
A Z S -u  B. Sokół. 
Jedni grają w  

siatkę, inni wolą ping-ponga i sza­
chy, jeszcze inni tęsknie patrzą na 
szczyt Szrenicy, gdzie jest ju ż śnieg 
i czekają aż w  „dole", w  Szklars­
kiej w ystarczy go na jazdę na nar­
tach. N iektórzy przyw ieźli ze sobą 
łyżw y i czekają na mróz, który za­
m ieni staw  w  ślizgawkę. A le w szys­
cy lubią w ycieczki w góry. A  w y ­
cieczki te są tym  cenniejsze dla 
sportowców, że zostaną zaliczone ja ­
ko norm y potrzebne do zdobycia  
Górskiej Odznaki Turystycznej. I 
w szyscy przychodzą wieczorami do 
św ietlicy na pogadanki sportowe, 
które traktowane są jako kurs przy  
gotowawczy do zdania norm y teo­
retycznej na SPO.

Już w  pierw szym  dniu wczasów, 
kierow nik ogólny ośrodka, student 
Politechniki W rocławskiej Tolek  
Szpakowicż, razem ze sportowcami 
Bogusławem i H eńkiem  Pietrza­
kiem  z A W F -u postanowili, że ha­
słem pracy sportowej będzie-,,Każ­
dy student zdobywa odznakę SPO", 
Łatwo przyszło działaczom sporto­
w ym  realizować swoje plany, bo 
w szyscy garną się do sportu.

Na akademickich wczasach w  
Szklarskiej Porębie zajęcia sporto­
we stały się nieodzowną częścią 
składową każdego dnia.

M. Z.

N a j le p s z e  w y n ik i
lekkoatletów
Gwardii

Tabela wyników osiągniętych w 1951 
r. przez lekkoatletów Gwardii według 
tabeli fińskiej:
1. 911 pkt. za wynik 4.01,0 na 1500 m 

Kuśmirek.
2. 898 pkt. za wynik 1.55,8 na 800 m

Kuśmirek.
3. 873 pkt. za wynik 50,4 na 400 ni

Lipiec.
4. 872 pkt. za wynik 10,9 na 100 m

Lipiec.
5. 866 pkt. za wynik 4.04,8 na 1500 m 

Dlugoborski.
6. 864 pkt. za wynik 55,9 na 400 m 

p. pł. Kuśmirek.
7. 857 pkt. za wynik 1.57,3 na 800 m 

Bakowslci.
8. 843 pkt. za wynik 11,0 na 100 m 

Sucheński.
9. 835 pkt. za wynik 44.00 w dysku 

Andrzejczyk.
10. 832 pkt. za wynik 8.59,2 na 3000 m 

Kuśmirek.
R ed a k cja : W rocław , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l.:  C entra la : 40-21. 
D zia ł M ie jsk i:  45:33. S ek r . R ed  : 51-09. W yd aje  In sty tu t  P rasy

„ C zy te ln ik " .
" " "  1 ' , M 1 ' 11 1 1 ’ ■

W re d a k c ji p r z y jm u je :  S e k r e ta r z  red a k c ji w  EOdz. 12— 14 R ed ak tor  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i, śro d y  1 p ią tk i 12—13 -  R ed a k cja  r ę k o p isó w  

m e  z w r a c a . D ru k . RSW  „ P R A S A "  W rocław  r  ,  10 003
^  p rzesy łk a  p o cz to w a  m ie s ię c z n ie  4 50 zł, k w a rta l­

n ie  13.50 z ł p ó l i o c z n ie  2 7 . -  z l, ro czn ie  54 -  z ł. P r e n u m e ra tę  p rzy j­
m u ją  w s z y s tk ie  p la có w k i p o cz t oraz P P K  „RU CH " K o n to  V III/n 62


